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D ziennik ten wychodzi w  'Sklłidzie sztuk pięknych j j .  
ijnztszitrY  trzy razy ńa tydzień, to ieśti w Poniedziałek, S'rzó- 
de i Sobotę z dołączeniem kwartalnie dwunasta 'rycin mód  z 
których iedrta mgzkd. Prenumerata ńa 36' Numerów, przyi- 
miiie .t/ę w Stólicy, w kwócłe Złp: <5. ńa Prowlńcyi Złp: i 8
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Kochany ih ę ż it , rźekła do irtilie ińo:a ż o n a , śą chwile śv któ­
rych nie widzisz iak tylko same straszydła; uszło by to iesżczb gdy- 
i>y p a r o x y z m y  te ,  nie iiąpaddły Cie tak często , lecz wyznam 
c i otwarcie za bardzo grzeszysz na kklrb irioiey cierpliwości.”

,,  Lecz przyznay sam a, odj Zwiedziałem , że inoie przyw idze­
nia są b&rdzo naturalne. Z iak  naywiekszą delikatnością uwiada- 
iriiaiń ciii b tein bo mi życie truie , tk liw ie cię proszę o położenie 
końca myin tboskom; obiecuiesz wszelkiego w tym względzie doło­
żyć starania > i gdy vV tey lUbey nadziei wchodzę do twego pokoiu , 
źnayduie nienawistnego rytoala przy  twym boku ; twa ręka w iego 
spoczywa.”

,, A ty  który z każdego kw iatka truciznę ssać m usisz, sp o j­
rzaw szy na to Bazyliszka w zrokiem , z przytłum ioną wściekłością 
staiesz przy oknie. W ierz mi kochany Edw ardzie, tiaynieznośniey- 
szym iest niesprawiedliwe podeyrzen ie , k tó re — na żadnein naw et 
naydalszein podobieństwie nie w sp arte— nie iest. iak tylko dziełem  
tw ey w yobraźni; a czy chcesz wierzyć nietuasz większego n iep rzy ­
jaciela miłości iest. brak  zaufania.”

,, Brak zau fan ia , rzekłcin  z westchnieniem ? moie iest bez 
granic tak  iak i inoia miłość l e c z  !“

— , ,L e c z . . . .  łeraz. ani słowa w iecey ,— iestesm y dzisiay na 
Bal do W oiewodziny p ro szen i, idę wszysłkit do moiego u b io ru  p rz y ­
gotować—  Ale ale , na dwa m azurki zamód ioną iestem od K ap itana, 
będzieszże mógł znieść ten  widok ?.....”

Zgłośnein śmiechem pobiegła do przyległego pokoiu izo s ta  
vyiła mię mey boleści , k tórey  pomimo szczerey chęci pozbyć się w 
żaden sposób nie mogłem.

Cztery la la  sp ły n ę ły  iak zostawałem w usługach Klęcia, do­
brze mnie w idziano, cały świat kłaniał mi się i byłem  n a jszczę ­
śliwszym  człowiekiem w ca^ein Kiestwip.
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W  rty w  boku iaśrii>ła. — Niech twa młódość n.e niknie ty posrod ponurych mptów ' ,«ych prżodJtów , - S T  
sw.at pozna me szczęście i' niech ini zazdrości. ’  ’ W"™

Z uwielbieniem otoczył tłu ,^  wielbi^iefi! Zofiia , gdy ,ie w Sto- 
b ty  pokazała, z iTwk<?yn.osci,ą pątęzałcm iak się ubiegluw za jey 
wzrokwm,, g ^  . »  darzyła mię miłości sp!ynte„feu,, które 
naycęzsze nawet W ze . $ p ę d z i ć \  mego serca ^był" ^ s  an e" a 
kazden wieczór wracał ią nazad w ipoie obi?cia. -  Lecz., umie
szczęście nie miała bydź- trwałem, " ■ “ ■ ■
Z Młody - T ’*  W ipóy dom Kapitana
/,..... Hłod,y, ładny , i; nadfnyycZay ppjyieińny, był ulubieńcem 
kobiet, ,. postrachem wszystkijch mężczj/.,,; ' Jego tysięczne tatenia 
i pizymnj y, czynimy , ze był wszędzie, ępżądafiyin gpścierh. -— 'Jego 
pizytomnąsc- ozyiyifała nipie, w ieczory, — i j ^  sain ż/początkif, 

ciein ki}, ljietń.k poci ą‘gnfety, lecztznłi-in się bydz- szczegóhjyin uczuciem
uie < ugo-potem nie mogłem na. ipego patrzeć uez oDaWy1. Wesoła 
Zofia smakowała w  , c g o dowcipie , często godziny spływriKr mu 
przy ley boku, gdy ty.p czasem ' ia dridiyo iedncln Ł ^ u c z T '  
ozony byłem. -  Powszechna w tóy mierze wieść: ipka
chodziła, pomnożyła morę troski i .i’ t i f u  i ?

przysłuchiwać .się musiałein; ....................
„  , / , ? k^ ie? - , -l "-aŻyłc,'" ś«  pomówić- o tym z, Zofiia lecz za- 
«sze tak ,ak dziś sin.ęche.n mię tylko zbywała, — a nriyśtalsze 
moie postanowienie niweczyło z,ry klę iedno }ó^ pocałowanie. — '

I Juz noc ponura okjyła Stolicę, turkot, poiaz.dpw dawał znać 
o zbli/.aiącein się B alu , gdy Zofiia ubrana lak Rogińi młodosm 
do mego weśzła pokoi,t. — „D zisiay bardzo się podobać będziesz” 
izeMed, z przytłumionym westchnieniem, a ió y  wesołe oko spo- 

, 0 Się z moiem ponurym spoyrzeniem. Tylko lobie'chciałab^S
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się podobać rzekła tkli w ie, » iey usta dotknęły się moich— , ,Chodź, 
kochany Ędwardssio r^ekła, pierzchnie tłoczący cię sm utek,
gdy się w wesołem. zobaczysz k o le , i przestaniesz z pewnością 
truć sobie własną szczęśliwość,

Poię.chalistny do Y/oietyodziny; Bal rozpoczął s ię , Zofiia 
stanęła w kole tańczących a ia  us.iafUein przy w is th o w y in  stolic 
ku. — Lecz ciało tylko mqie było grze przytomnym myśli błądzi­
ły  po tąirćuią.cćy s.aji w którey dqz.w(i wlepione miałem oęzy.— 
OĄgłjOS muzyki zakrwawiał serce moi.e i robiłem błąd za, błędem. 
Z  źdnniieniem postrzegła Generałowa p a r t n e r k a ,  iż bi­
łem iyłaśne l e ż y  j. żądnego .jyąkerzyśtaiąc r e n o .n s n  i gdym 
jialtou^ec ićy A sa  ippim zabił ą tu . te  lń spostrzegłszy tw arz Ge- 
nęiąłpwćy, wywiówiłeip, się. od ggjr słabością- —•

W szedłszy  do Sali pierwszym. .przedmiotem -który spotrze- 
glein b y ł Z-*Ą* tąitcubącjr z iiióią Zróif-ijją. Tłmn zdziwionych 
wdziękiem ich tańcu otaczał iqh Koło , gdy tymczasem ia z bole­
ści}}. oparty o djrztyyi Sali goniłęm wzrokiątn szczęśliwą, która, 
liaie nawet iednein nie udarował.a s.poyrzeniein.— Zdawało mi się. 
i i  Zofiia w tkliwero ipgo obig.ciu , dzieliła z nim ten ogień które u, 
w i,ego błyszczał oku., a tysz,ys,tkie męki;-Ta n t a I a dręczyły m nie, 
nieszczęśliwego.

„Gz.y widzisz naszego Z*.ł * z piękną,Baronową“  rzeki za mną. 
jakiś- Jegomość mnie wcale nie znany, ,i<;z,y widzisz z iakim uczn-. 
ciem tańczy z. nim , ale y. ni/n tylko,.— Szczęśliwy człowiek ten, 
Z*’** ńdało mu serce Królowey .wszystkich w Skalicy mężatek pod­
b ić .— Gży z pewnością? zapytał drugi. — Gołe miasto Ó tym inó- 
wi—-. odpowiedział- pierwszy sam nawet Z.**,* nie śmie temu, 
przecz,yć. ,, Śledn.y Baron” l-zekł teraz znowu trzeci a po głosie.

byłj s, tworzonym, do przywiązania swćy żoijy na zawsze. —
Bez, zmysłów prawie oparłem. się o st-oiące krzesło i wal­

czyłam z. mdłością-— Taniec się skończył, a. Kapitan odprowadził 
moią, żonę na ićy mięysce.— Pocałował ićy ręhę., ona. spoyrzała 
się na niego tkliwie,., nachylił się ku n ie y ... .  Na. ten widok od­
stąpiła mnie przytomność chcąc się utrzymać jia nogach chwyci­
łem obiema rękain.hprzestraszonego lokaią klp^y stał- ż chłodnikami 
przy innie a strumienie limónjady i; orszady spłynęły na głowę 
siedzącego pod nami na stołku Kasztelanica

Wszyscy pospieszyli ku mnie , z pomiesząnjem wzięła innie 
Z o fiia  za rę k ę .— ,,Zwyczay'na moia słabość.... skutek mocnego, 
gorąca,”  rzekłein do Woiewódziny. ■— Lekarz p rzyw iany  potwier­
dził inoie podanie i odprowadź}!' mnie dÓ ppiJzdi}.’̂  W  milczeniu, 
wcisnąłem się w kąt. ieden , niedaiąp żaiłnęyodpowiedzi na troskli­
we pyta,nia iney żflwy. ’ .....  * : r -

(ifiośończeyźe w następuiącym Numerze.)
K O, N G E R T.

B r a c i: K ą t  s k i c h.
W  dniu, 17. b. m. JRP. K 9 t e «V bldpi?, Krakowianie.. dawali 

w Teat.rzą Narodpwym K o n c ę y }  'w }o 'kah,iy  i I n s t r u m t u -  
t a l n  y. Widgk dw-ópli mąlęńkićli Artystów, przytpm rodaków, (star­
szy bowiem liczy lat 6. młodszy lat a .)  był zaiste dla Warszawy
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Aewyfń. Czyniąc o Koncercie tym w piśmie nśszyth wzmiankę, 
me ię s l .  mysią naszą rozbierać i sądzić grę JPP. Katskicl, , nay - 
muieysza bowiem doskonałość ze względu ich wiekti , pochwałę dla 
nich wymusza , uchybienia i-ÓWnieŹ przez wzgląd ita tenże sam 
wiek wybaczone bydź powśnuy! i my nicmożemy odlńóWić JP P . 
Kątskiin ich talentowi winney pocliiśały, ńielnoźeniy nie bydź p rze ­
leci podziwieniem i takie tenże ZnAyduiąc go w tak inłodeiń wieku 
m im o wolnie w nas wznieca , lecz gdy zważeniy, iak wszystko 
cokolw iek  dla nauk lub kunsztów W Polsce jplęknę czyni nadzie­
l ę ,  drogim bydź dla nas powinno , nie rozumiemy bydź od rzeńzy 
parę im Słów poświęcić. Stolica nasza posiada dosyć wielu 9cio, 
lOcio , llJetniech wirtuozów, którzy tak zewzgledu swego wieku 
lako i e.\ekucyi dzieł naytruidnieyszych powszechne i słuszne na­
wet od znawców Ściągnęli sobie podziwienie. Jednak ciź a raezey 
prowadzący onychże wahaią się wystąpić z swym talehtein publicz­
nie , me zboiażni zapewne ostrey k ry tyk i, łecż boiażni , aże­
by upoiony oklaskami młodociany umysł , oklaskami któreby pti- 
blicznośó więcey wiekowi , a niżeli doskonałości u d iie li ł i , niezra- 
ził się wzarozumi.eniu o swey umieiętnośei od dalszego doskonalenia; 
Lubo w tym względzie nie możemy tego zastosować do P P . K ą t s -  
k  i c li , lubo nam iest wiadomym cel sanlego P. Kątskiego (O yca) 
doskonalenia ieb ciągłego w tak pięknyni zawodzie, iednak inogli 
by siny i tu uczynić zapytanie: Ćfcy nie lepiey by było ćżsttzy- 
niac lak mało rozwinięte talenta od widoku publicżnegO ? ..............

M łodszy; A n to n i  K ą t ś k i "szczególniey się podobał swoią 
rozskosziią postawą i śmiałością. W iersz, który tenże do P u­
bliczności deklamował, iako do Płci Pięknfey umieszczamy.

Staią przed Tobą dway Artyści m ali,
Uszanowaniem głęboki.ein przcięci ;
Wszak dzieła wszystkie Ty ważysi na szali,

Ożywiasz pracę i chęci.
Słabe Talent a Nieba nagi nadały!
leli wzrost jedynie, zawisł od Twcy ła s k i,
Dla nas dość będzife zaszczytu i chwały,

Gdy zysczem Twoie oklaski.
Lecz niczem Tobie nie zasłużtńi!
Cóż naszą śmiałość usprawiedliwi?

Ileż nas ona rumieni ?
Ileż nas dziwi ?

Połączyć taleht ż gustem i sztuką;
Jak trudny zamiar do wypełnienia!
Możpa go wprawdzie dosiądź nauką ;
Los iednak często y.dradza życzenia.
Ten los w Płci piękney powierzając dłoiiie !
Jcy staranności oddamy się śmiało!
Ktoz przegrał sprawę przy takiey obronie’

Czyież się szczęście zachwiało ?
Wasze sprzyianle, wasz uśmiech łaskawy,
Przyszłych powodzeń nadzieię ustali ,
Gdy raczą Panie bronić naszey sprawy,

. Jakźebyśiny ią przeglali?
Orkiestr^ dyrygował tv dniu tym JP. Karól Kurpiński.
W dniu dzisieyszym w Sali Towarzystwa Dobroczynności

Ktińteit i Szarady w obrazach, na doehliil 1'bogicll.
Znaczenie Szarady wprzeszłym Sn merze iiiiiieszcz.Jney iest:

R u i)-e r,
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